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Bieligia. 

"Wykład medlitwy Pańskićj, czyli: 
Ojcze nasz. 
(Ciąg dalszy.) 

Eśiedy więc mówimy: Chleba na- 
szego daj nam, to tylko tyle od Oj- 
ea niebieskiego żądamy, ile Życie na- 
sze i potrzeby jego wymagają. A za- 
tém nie pragniemy żyć w zbytkach, 
jak ów bogacz, o którym nam Zbawi- 
ciel mówi, że w piekle był zagrzeba- 
ny; bo.to nie byłoby tym chlebem na- 
szym. Tak żyjąc, zjedlibyśmy także 
chleb, który bliźnim się należy. O tyle 
więc tylko prosimy w tych słowach, i- 
le sami potrzebujemy, i to tylko jest 
chlebem naszym. 

Dlaczego zaś Zbawiciel nasz Jezus 
Chrystus ten chleb nasz nazywa chle- 
bem powszednim, jasną jest rzeczą. 
Codziennie bowiem łakniemy, codzien- 
nie wiele rzeczy potrzebujemy, a to 
wszystko w tćj prośbie i w słowie tém 
chleba jest zawarte. Prosimy więc 
Pana Boga o pomoc w każdćj potrze- 
bie, którą tylko mieć, w którą codzien- 
nie niespodzianie wpaść możemy; bła- 
„gamy Go o to, czego codziennie po- 

irzebujemy, my sami i bliźni nasi. Za- 
iste zaś dziś jeden taką, jutro drugi 
inną ma potrzebę. 
Kiedy zaś mówimy: Daj nam dzi- 

siaj, to się rozumie, że nie należy nam 
się zatapiać w troskach o przyszłość, 
która przed nami jest zakryta. Prawdzi- 
wy Chrżeścianin powinien mieć zawsze 
ufność w Bogu, i w każdej potrzebie - 
na Nim polegać. Prosimy więc tylko 
Boga o wszystko jakby na dzień dzi- 
siejszy. Tylko Poganie, mówił Zba- 
wiciel, troszczą się o jutrzejszy dzień; 
my o to troszczyć się nie mamy; lecz 
tylko swojćj powinności dopełniwszy, 
ubezpieczamy się na Ojca niebieskiego, 
jak dobre dzieci na swego ojca ziem- 
skiego. Co innego Poganie; oni: nie - 
znają Boga jako Ojca swego i dlatego 
troszczą się o przyszłość, bez ufności 
w Boga i poddania się Jego woli. —~ 
Wyjaśnimy teraz wyraz chleb w mo- 
dlitwie Pańskiej. 
Wszystko, czego potrzebujemy, w tóm 

słówku chleba jest zawarte. Bo chleb: 
jest pokarmem powszechnym, i mająe 
go, Żyć możemy; utrzymuje on nam ży- 
cie nasze. Wiemy zaś, że człowiek 
ma dwojakie życie: życie ciała i życie 
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duszy, a jak sie réani cialo od duszy, 
tak 1éz różni się pokarm dla ciała od 
pokarmu dla duszy. Dusza jako duch 
potrzebuje duchowego, t. j. niebieskie- 
go, ciało zaś, jako ze ziemi pochodzą- 
ce, ziemskiego pokarmu. Więc w tej 
prośbie o chleb powszedni błagamy Pa- 
na Boga 0 pokarm i dla duszy i dla 
ciała. Przez chleb doczesny, czyli 
ziemski, rozumiemy to wszystko, czego 
ciało potrzebuje, aby żyć mogło; nale- 
za więc do niego pokarm i napój, o- 
dzież i zdrowie, i inne rzeczy; przez 
chleb, t.j. pokarm duchowy czyli nie- 
bieski, rozumie się to wszystko, czego 
dusza nasza do życia swego duchowe- 
go potrzebuje. Ciało zaś nasze Żyje 
tylko dopóty, dopóki dusza w niém mie- 
szka; ona jest Życiem ciała i panem 
jego. Dlatego pokarm duchowy jest da- 
leko ważniejszy niż ziemski. Tym po- 
karmem jest słowo Boże. „Człowiek 
bowiem,* mówi Zbawiciel, „nie Żyje 
samym chlebem, lecz i słowem wszel- 
kiém, które pochodzi z ust Bożych.* 
Każda więc nauka, kazanie każde,wszel- 
ka mowa duchowna, pismo ś., książki 
nabożne, wszystko to pokarmem jest 
dla duszy. Jak zaś ciało nasze osła- 
bia się, gdy mu pokarmu długo nie da- 
jemy, a im częściej je karmimy, (ém 
jest silniejsze; tak się téz ma z duszą 
naszą. Nie zasilana przez długi czas 
duchowym pokarmem, słabnie we wie- 
rze i nadziei w Boga, w miłości ku 
Bogu i bliźniemu. Mle razy więc Ojca 
niebieskiego prosimy w Ojcze nasz 0 
chleb powszedni, tyle kroć pamiętajmy, 
ze Go razem o pokarm dla duszy pro- 
simy. Bo jeżeli ciało karmić jest obo- 
wiązkiem, którego nikt nie zaniedbywa, 
jakże świętszym daleko jest. obowią- 

zkiem karmić duszę naszą! 
wiem pomoże człowiekowi,* mówi Pan 
Jezus, „choćby cały świat zyskał, kie- 
dy nie pamięta o duszy swojéj?“ Ztąd 
wypada, jak to troskliwie o pokarm 
dla duszy starać się powinniśmy, jak 
gorliwie na nauki i kazania chodzić, 
jak pilnie podczas nich na każde słó- 
wko uważać, nabożne książki i pisma 
katolickie czytywać. Bo tóm karmimy 
duszę naszą; a im więcćj tego ducho- 
wego pokarmu jćj dajemy, tém silniej- 
szą jest. s 

Oprócz tego wszystkiego inny je- 
szcze pokarm Jezus Chrystus dla du- 
szy naszćj obradził, który nie tylko 
jest jéj pokarmem, ale oraz życiem. Tym 
pokarmem jest on sam, jest jego pra- 
(,wdziwe ciało i krew. Pożywamy go 
w Najświętszym Sakramencie ółtarza. 
© tento pokarm, który zarazem jest sa- 
móm życiem duszy naszćj, prosimy tak- 
że Ojca Niebieskiego, ile razy słowa 
te powtarzamy: „Chleba naszego po- 
wszedniego daj nam dzisiaj.* 

(Dalszy ciąg nastąpi.) 

Niektóre zdania Świętych Pańskich 
„ i esób bogobojnych. . 
Swięty Hilary. Widząc, że kilku 

młodych ludzi wychodziło zaraz po e-. 
wangelii, kiedy się do kazania przybie- 
rał, zawołał : „W ychódźcie, wychódźcie! 
nie tak łatwo będzie wyjść z piekła, 
jak z domu bożego.* 

Święty Jan Jałmużnik. Skoro przy- 
jechał do Aleksandryi, gdzie mianowa- 
ny był Patryarchą, wysłał zaraz swych 
domowników, aby po mieście się roz— 
biegli i spisali dokładną liczbę wszy - 
stkich jego Panów i mistrzów. 
ZiapytaBy, jacyby takowymi byli, od- 
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powiedział : Tych, których wy zowie- 
cie ubogimi i nędzarzami, ja zwę my- 
mi mistrzami i protektorami; bo oni to 
mogą nam być ratunkiem u Boga i dro- 
ge do nieba otworzyć. 

Jeden z bogaczów Aleksandryi, do- 
wiedziawszy się, że ten Święty Patry- 
archa sypiał na małóm łóżku pod przy- 
kryciem zupełnie podartóm, przysłał 
mu kosztowną kołdrę, zaklinając go 
na miłość dla swych owieczek, aby jej 
używał. Patryarcha przykrył się nią 
następnćj nocy, ale nie mógł zasnąć, 
bo sobie wyrzucał, że mu zanadto 
wygodnie, kiedy tylu ubogich umiera 
z zimna i nędzy. Nazajutrz kazał 
sprzedać kołdrę i dać pieniądze ubo- 
gim. Bogacz odkupił ją i zwrócił mu. 
Patryarcha znowu sprzedał raz drugi i 
trzeci; a gdy spotkał bogacza, rzekł 
mu: Zobaczymy, komu się z nas dwóch 
prędzej to sprzykrzy. 

Widząc, że po ewangelii wielu z ko- 
ścioła wychodzi, aby na próżnych roz- 
mowach czas przepędzić, razu jedne- 
go sam odszedł od oltarza, opuścił ko- 
ścioł, i zbliżywszy się do rozmawiają” 
cych, usiadł między nimi. Zadziwio- 
nym rzekł: Pasterz, moje dzieci, za- 
wsze być tam powinien, gdzie jego o- 
wieczki. Albo ze mną wróćcie do 
kościoła, albo ja tóż tu ż wami zostanę. 

Stozmaitości. 

Stara znajoma historya. 
( Dalszy eiąg, ) 

Szanowny X.Proboszcz, chcąc i mnie 
zwrócić z drogi rozpusty i nieenoty na. 
drogę pobożności i pracowitości wiej- 
skićj, 1 ojcu wrócić córkę jakby zgu- 
bioną, starał się dowiedzieć o mojém 

"miejscu pobytu w Warszawie i uwia- 
domił mnie 0 smutku, w jaki zgrzybia- 
łego ojca pogrążyłam. Czytając ten list 
Proboszcza, pełen zbawiennych rad i na- 
uk, stygłam, drętwiałam i zaraz posta 
nowilam powracać do domu. Przetrwo- 
niwszy grosz w służbie zarobiony na _ 
„stroje, nieprzyzwoite zabawy i przysma- 
czki, musiałam kilkunastomilową podróż 
o kilku groszach odbywać. Idac my- 
ślałam sobie: „Ojciec mnie nie wype- 
dzi — on się zlituje nademną — on 
nie ma tak twardego serca — jam je- 
go jedyne dziecko.* — I szłam w cie- 
muna noc droga aż do pierwszćj wio- 
ski, gdzie ze znużenia, łez, strapienia, 
upadiszy pod wrotami chaty, usnelam 
twardo. Chłód raony mię obudził; o- 
twarłam oczy i nie mogłam z początku 
zrozumieć, CO się ze mną stało. Powo- 
li przyszła mi pamięć, z pamięcią łzy; 
wstałam i powłokłam się dalćj. , Do po- 
łudnia iść musiałam, odpoczywajac po 
drodze i płacząc ciągle; nareszcie z te- 
go samego wzgórza, na ktérém wył cd- 
prowadzając mnie 'f'yras, postrzegłam 
krzyż kościołka i drzewa naszćj osa- 
dy. Dawnom się nie modliła, ale tu 
padłam i zaczęłam się sercem, nie u- 
stami, modlić. Kiedym ujrzała domek 
nasz, żal mnie ogarnął; oprzeć się mu- 
siałam o starą wierzbę, bo dalej już 
iść nie mogłam; nareszcie upadłam na 
ziemię. Na podwórzu stała kolaska 
księdza, była gromadka ludzi, był star- 
szy naszej osady, i mówili coś poci- 
chu; stryj Jan stał ocierając oczy w pro- 
gu. Domyslatam się czegoś złego, ale 
nie miałam odwagi pójść daléj. Wtém 
stryj mnie postrzegł, przybiegł do mnie 
i zawołał: „A nieszczęśliwa, coś zro- 
biła! Ojciec twój w gorączce na śmier- 
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telnój pościeli od wczoraj; będziesz 
miała na sumieniu Śmierć jego. 

Prosiłam stryja, aby mnie do ojea za- 

prowadził; chciałam mu upaść do nóg 

i przebłagać, aby mnie przynajmnićj nie 

przeklinał. Lecz nie pozwolił; wziął 

mnie tylko pod rękę i powiódł do ku- 

chennćj izby, obok świetlicy, w której 

leżał chory ojciec. Była to okropna 

dla mnie chwila; słyszałam bowiem obłą- 

kany głos jegó, słyszałam jęki, ile ra- 

zy się drzwi od świetlicy odmykały, 

a pójść do niego nie mogłam. Stryj i 

ksiądz byli przy nim do nocy. W kró- 

tce się zmierzchło, noe zapadła, wszy- 

scy się porozchodzili, a ja zostałam sa- 

ma jedna na ławie w mojćj izbie. U 

łoża ojcowskiego stara tylko kobieta 

siedziała. W ciszy nocy podsłuchiwa- 

łam urywanych słów, które ciężkim od- 

dechem tedy owedy wymawiał. Około 
północy dał się słyszeć krzyk w izbie 

ojcowskiéj. Na głos ten zerwałam się 

zławki i przybiegłam do łoża. Ojciec 

mój siedział na łóżko, blady, oezy okro- 

pnie otwarte, błyszczące, usta spieczo- 

ne, włos rozrzucony; pięści Ściśnione 

podniósł do góry, zgrzytał zębami, rzu- 

cał się i poglądał w kąt, jakby tam 

- widział kogo, jakby mu groził. Wtóm 

postrzegłszy mnie, opadł na łóżko, po- 

czął z daleka odpychać i wołał odzy- 
skując przytomność: „Precz ztąd, maro! 
tyś nie moje dziecko, tyś nie moja cór- 
ka!*— „O'ojcze!* zawołałam, — „pój- 

dę, lecz nie przeklinaj mnie! nie zoba- 
czysz mnie nigdy, ale nie klnij dzie- 
eka, ale mu przebacz! — Porwał się 
z łóżka, biegł ku mnie, ale: nie do- 

biegłszy upadł, stracił władzę i mowę; 
odnieśli go do łóżka wpół żywego. 
Zostało mu tylko: kilka godzin Życia 

na pojednanie się z Bogiem. Ja wło- 
sy rwałam z rozpaczy. Ksiądz wma- 
wiał ojcu, aby odwołał przekleństwo, 
aby mi przebaczył, ale nie odpowie- 
dzieć, ani znaku dać nie mógł. Osta- 
tnie chwile nie Żył już, płakał tylko. 
Przyprowadzono mnie; nie wiem, czy 
mnie poznał, czy widział nawet, ale 
ja widziałam jego łzy, zpod nierucho- 
mych płynące powiek. Była to uroczy- 
sta ostatnia godzina. Ksiądz w głowach 
łóżka przytrzymywał gromnicę w jego 
ręku, czytając modlitwy; stryj Jan klę- 
czał i płakał, jam padła i leżała na ziemi. 
Tak skończył mój ojciec. Ja długo 

potóm leżałam bez przytomności, i nie 
wiem, co się ze mną działo; nawet po- 

grzebu ojcowskiego nie widziałam. Z téj 
dlugiéj choroby zaledwo żywą wyszłam. 
Gospodarstwo po ojcu, w ciągu jego i 
mojćj choroby, roztrząsło się, zniszczy- 
ło zupełnie, czeladź się rozeszła; re- 
szta niezebranego zboża pogniła na po- 
lu, nie było komu ziemi poorać, bydła 
dojrzeć; rady dać sobie nie mogłam, 
a i żyć tutaj niepodobna mi było. By- 
łam bowiem w wiosce jak obca wszy- 
stkim; każdy omijał domek, na którym 
przekleństwo ciążyło; nikt słowem nie 
pozdrowił, nikt radą nie pomógł, a oj- 
ciec stał mi ciągle w oczach, jakem go 
przeklinającego mnie w ostatnićj godzi- 
nie widziała. — Wtóm jeden z sąsia- 
dów zgłosił sie do mnie o kupno roli i 
chaty po ojcu; zgodziłam się na to i 
sprzedałam-je. Zly sąsiad korzystał 
dobrze z niewiadomości mojćj; nabył po- 
siadłość moje za małe pieniądze. Co 
gorsza, gdy przyszło płacić, poczęto mi 
wytrącać różne zaległości, legata ko- 
ścielne, dłużki ojcowskie; a tak bardzo 
mało mi się zostało. 

— 
Nakładem i drukiem Ernesta Giinthera w Lesznie, — (Redaktor: J, Kotecki w Kościanie.) 


